




































































































































































































































































































































































































































































wy polskie ze �w�z�g�l���d�u� na �"�t�r�a�g�i�c�z�n��� �s�y�t�u�a�c�j��� �e�k�o�n�o�m�i�c�z�n��� w 
Polsce39, �g�d�y�|� �s�B�a�b�a� Polska, �b���d���c� bardziej �c�i���|�a�r�e�m� lllZ 

�p�o�d�p�o�r���,� nie �m�o�|�e� �z�a�p�e�w�n�i��� Francji �b�e�z�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�a �4 �o  "� 

Agnieszka MARTON-DOMEYKO 

39. Le Figaro, 3 II 1921. 
40. L 'Action Fram;aise, 4 II 1921. 

Jean i Nicole DHOMBRES 

LAZARE CARNOT W POLSCE 

Dwie karety �w�y�j�e�|�d�|�a�j��� �r�ó�w�n�o�c�z�e�[�n�i�e� ... 

Cztery dni �p�ó�z�n�i�e�j �,� �t�u�|� po otrzymaniu paszportów, Lazare 
(Carnot) �d�o�s�t�a�B� wezwanie do podprefektury w Etampes, do 
której �n�a�l�e�|�y� Presles. Dowiaduje �s�i��� tam, �|�e� Jego Ekscelencja 
Minister Policji "prosi pana Carnot, by �u�d�a�B� �s�i��� pod �s�t�r�a�|��� do 
Blois, gdzie ma �c�z�e�k�a�� �,� �a�|� Izby �z�a�d�e�c�y�d�u�j��� o jego losie". 

Nie �b�y�B�o� minuty do stracenia. Trzeba �b�y�B�o� jak �n�a�j�p�r���d�z�e�j� 
�o�p�u�[�c�i��� �F�r�a�n�c�j���.� Trzej bracia �u�s�t�a�l�a�j��� program, oparty na dwóch 
wiadomych faktach: ruchy Lazara �s��� pod �o�b�s�e�r�w�a�c�j��� i jest 
oczekiwany w Blois. �N�a�s�t���p�n�e�j� niedzieli, 12 �p�a �z �d�z�i�e�r�n�i�k�a� 
(1815), w jasny �d�z�i�e�D �,� nie �u�k�r�y�w�a�j���c� �p�r�z�y�g�o�t�o�w�a�D� do �p�o�d�r�ó�|�y�,� 
dwie berlinki �o�p�u�s�z�c�z�a�j��� �j�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� Presles. W jednej Feulint 
i Joseph, którzy przyjechali �p�o�|�e�g�n�a��� �s�i��� z bratem, w drugiej 
Lazare i �n�i�e�o�d�s�t���p�n�a� Jacqueline Briois. Podczas, gdy jeden 
powóz kieruje �s�i��� w �s�t�r�o�n��� �P�a�r�y�|�a �,� drugi ma �j�e�c�h�a��� do Blois. 
Scenariusz trzech braci przewiduje, �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e �,� �c�o�[� innego. 

�N�i�e�b�e�z�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�a� tej ucieczki, drugiej w �|�y�c�i�u� Carnota, 
�p�r�z�y�p�o�m�i�n�a�j��� �p�i�e�r�w�s�z���.� Droga do granicy �p�e�B�n�a� jest przygód i 
okrutnych chwil niepokoju. Ale ostatecznie wszystko �k�o�D�c�z�y� �s�i��� 
jak �b�y�B�o� przewidziane. W Melun Lazare spotyka swego syna 
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Hipolita, który przyjechał pocztą z Paryża z dworna przyjaciółmi 
ojca; syn decyduje się towarzyszyć Carnotowi. 

Tuż przed przekroczeniem granicy, berlinka mija Maubeuge. 
( ... ) "Gdy przekroczyliśmy granicę, odetchnęliśmy z ulgą. Ale jed­
nocześnie wbaczyliśmy w oczach ojca głęboki smutek. To nie włas­
ny los go obchodził, tylko los ojczyzny, którą opuszczał na zawsze". 

Eleganckie sanki, które płyną po lodzie 

"Wyjechaliśmy z Krakowa 31 grudnia 1815. Był wielki 
mróz, na który nie byliśmy odpowiednio przygotowani, nasze 
konie nie były podkute na zimowe warunki, a że robotnicy nie 
chcieli pracować w święto, musieliśmy spędzić popołudnie 
Nowego Roku w zapadłej wiosce. Śnieg pokrywał niezmierzoną 
równinę i niekończące się sosnowe lasy. Gdzieniegdzie na tym 
olbrzymim białym całunie sterczały jak zjawy wysokie, czarne 
słupy: były to kominy spalonych wsi". 

Pierwsze kroki na polskiej ziemi nie są zachęcające. Ale 
przecież jest to miejsce, które Carnot wybrał na swoje wygnanie. 
Nie chcąc żyć w żadnym kraju nieprzyjaznym wobec Francji, 
przemierzał wielkimi etapami Belgię, Niemcy, Austrię, pamię­
tając z tej podróży tylko drobne epiwdy związane z miejscem 
czy czyjąś osobą: Koblencję nie z powodu emigrantów, tylko na 
pamięć Hoche' a i de Marceau, i Monachium dla osoby Euge­
niusza de Beauharnais. 

Im bliżej Polski tym bardziej zmienia się rytm podróży: 
krótkie etapy, zamiast długich jak przedtem. Carnot wynajmuje 
powóz z woźnicą, Mikołajem , który mówi mało, szanuje 
incognito swego pasażera (paszport, jakiego Carnot dotąd 
używał był na nazwisko niejakiego Rozanda, kupca z Lyonu), 
zna drogę i zajazdy. Nie może jednak oszczędzić podróżnym 
widoku bezkresnych zaśnieżonych horyzontów i wsi, noszących 
ponure ślady wojennych zniszczeń - nędzne zadymione nory, 
oświetlone palącymi się cienkimi patykami o zapachu żywicy, 
wszędzie dowody żołdackiego łupiestwa, albo wojskowe kwatery. 
"Wojskowe oddziały Rosjan, nowych władców kraju objadały 
ludność miejscową z jej ubogich zapasów. Często trafialiśmy na 
miejsca zakwaterowane przez żołnierzy i musieliśmy noc spędzać 
w naszym powozie". Nieraz przed zmierzchem zatrzymują się w 
pierwszej przydrożnej miejscowości. Ale co to za miejscowość! 
"Najczęściej było to kilka nędznych c~ałup, z których najlepszą, 
co nie znaczy naj czystszą, zajmował Zyd oberżysta o odrażają-
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cym wyglądzie, chudy, blady, w długim chałacie, z długą brodą, 
którego tubylcy jednocześnie boją się i którym gardzą, podczas 
gdy on obdziera ich ze skóry, zatruwając wódką" . 

Po takich wrażeniach - co za olśnienie 6 stycznia! Pałace 
po obu stronach szerokich ulic, tłumy, setki eleganckich sanek, 
które - wydaje się - unoszą się nad lodem. Wjazd do Warszawy 
odbył się jak we śnie! Lazare postanawia zatrzymać się w znanym 
hotelu na ulicy Miodowej i tego samego dnia przemienia się z 
kupca z Lyonu w generała Carnota. Wiadomość o jego przy­
jeździe wywołuje sensację - jest otoczony, fetowany, obsypywany 
pochlebstwami. Polska arystokracja widzi w nim głowę państwa, 
bohatera rewolucji, przyjaciela. 

Swoją osobą Carnot symbolizuje trzydzieści lat zmagań 
Polski i więzy łączące ją z Francją na dobry i zły los: Konsty­
tucja Majowa 1791, Insurekcja 1794 roku jako jej klęska; udział 
polskich patriotów w Legionach na służbie francuskiej po 
upadku państwa polskiego; szalone nadzieje, związane ze stwo­
rzeniem przez Napoleona Księstwa Warszawskiego i jego ostat­
nie obietnice, że w 1814 r. doprowadzi do pełnego złączenia 
wielkiego polskiego narodu. Tyle nadziei, które rozwiały się ra­
zem z Waterloo! Kraj jest okupowany, jak Francja, ale w Pols­
ce panami są Rosjanie. T en sam Aleksander I, dzięki którego in­
terwencji Carnot mógł opuścić Francję, rządzi Polską za pośred­
nictwem swego brata, Wielkiego Księcia Konstantego, wy­
kształconego, podobnie jak on, przez republikanina La Harpe. 
Nic dziwnego, że Carnot nie czuje się w Polsce cudzoziemcem. 

N aturainie wciągnięty jest w ożywione i wesołe życie 
światowe, którego potrzebę odczuwają wyższe sfery towarzyskie po 
niedawnych doświadczeniach i nieszczęściach. Gdy Carnot przy­
bywa do Warszawy z początkiem zimy 1816, nastrój w stolicy jest 
karnawałowy. Przyjmowany przez polską arystokrację , nie 
wszędzie czuje się jednakowo. Najbliższe mu jest milieu wojsko­
wych i patriotów, zwłaszcza tych, z którymi zaprzyjaźnił się w 
Paryżu za Dyrektoriatu. Nic więc dziwnego, że jest częstym goś­
ciem u Sokolnickiego, Małachowskiego, Dąbrowskiego i Gied­
roycia, tak jak oni byli swego czasu gośćmi w Petit Luxembourg. 

Przyjazne stosunki z tymi generałami - a także z innymi, 
Krasińskim, Wielhorskim, Chodkiewiczem, Ostrowskim, Ogiń­
skim - sprawiają, że Carnot dobrze się czuje wśród polskiej pa­
triotycznej inteligencji. Łączy ich nie tylko wspólna historia, w 
której uczucia narodowe grają symboliczną rolę, ale także i inne 
względy. W większości należą oni do jego pokolenia i do 
Oświeconych (Lumieres): Dąbrowski pisze o sztuce wojennej , 
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ale także o literaturze i historii; generał Sokolnicki wyniósł z 
warszawskiej Szkoły Wojennej wykształcenie w dziedzinie nauk 
ścisłych. To właśnie on, twórca wileńskiej Szkoły Inżynierskiej, 
zyskał rozgłos, jako inżynier wojskowy, dzięki konstrukcji na 
Niemnie ruchomego mostu w kształcie łuku, który został 
zbudowany w ciągu pięciu dni i rozebrany, gdy tylko przeszła 
po nim armia i artyleria. 

Z ludźmi o takiej wyobraźni i talentach, interesujących się 
tak jak i on zagadnieniami państwa i administracji, Carnot spę­
dza długie wieczory na rozmowach, z których rodzą się wspól­
ne projekty: z doskonałym fachowcem, Stanisławem Potockim, 
ministrem oświecenia publicznego, rozważa sposoby jak przy­
śpieszyć w Polsce naukę powszechną tak, jak to on sam zrobił 
we Francji podczas stu dni swego ministerstwa; w dziedzinie 
ekonomicznej, w której widzi liczne braki, proponuje różne roz­
wiązania i obiecuje pomoc w stworzeniu szkoły sztuki i 
rzemiosła na wzór podobnej szkoły w Chalons; w zakładaniu 
przedsiębiorstw włókienniczych, które posługiwałyby się maszy­
nami Girarda, i w końcu w lokalnej produkcji cukru z buraków. 

"Trudno wyrazić z jak wielką życzliwością spotkałem się w 
czasie mojego pobytu w Warszawie" - powtarza Lazare na różne 
sposoby w listach do swych braci, Claude-Marie i Józefa, w 
zimie 1816. Ale charakter polski - nieposkromiony, hojny, 
gorący, szczery - to więcej niż sama życzliwość. W wirze zabaw 
poważne rozmowy ustępują miejsca muzyce, tańcom, śpiewom. 
Carnot daje się wciągnąć - czy wbrew sobie? - w zabawy 
młodych, we flirty i nawet w sentymenty, co jego samego zaska­
kuje. Zdradza to wiersz poświęcony młodej księżniczce 
Giedroyciównie. Filozof całkiem stracił głowę. 

"Co mnie, z moją siwą brodą do tych krągłych ramion / 
Tych oczu figlarnych, tej alabastrowej piersi? / Twarzyczka 
filutki, zalotne obejście / Mogą zawrócić w głowie zakochanym 
młodzieńcom / Ale nie dla mędrca / ta słodka obecność, ta pierś 
bujna ( ... ) / Chcę uciec z niewoli / Na pomoc Epiktecie, 
Platonie / Sokratesie, Marku Aureliuszu, Augustynie, Ciceronie 
/ Wzywam waszych światłych rad / Wspomóżcie mnie mądrymi 
maksymami ( .. .)" 

Są jednak w Warszawie ludzie, którzy nie patrzą na boha­
terów rewolucji oczami polskich hrabin. Stosunki Carnota z 
osobami, związanymi z miejscową polityką czy z rządami Lud­
wika XVIII budzą niepokój . Gazeta Warszawska nie waha się 
przypominać gwałty Roku II, czy sankcje przeciwko królo­
bójcom. Carnot ze swej strony nie kryje rozgoryczenia wobec 
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Burbonów. Przedstawiciel Francji Noailles nie jest jedyną osobą, 
która krytyki ze strony Twórcy Zwycięstwa (Organisateur de 
la victoire) uważa za niebezpieczne i oburzające. 

Tymczasem Carnot tym bardziej skłonny jest do ostrych 
wystąpień im ostrzej rząd królewski występuje przeciwko niemu. 
W styczniu mała poprawka do prawa o banicji, nazwana - o 
ironio historii! - "prawem amnestii" - skazuje podejrzanych o 
królobójstwo na dożywotnie wygnanie. I jakby tego nie było 
dość, Carnot dowiaduje się z końcem marca, że zgodnie z no­
wym rozporządzeniem wstaje usunięty z instytucji, której nadał 
blasku swoją osobą, przyczyniwszy się przedtem do jej powstania. 

Dekret z 21 marca 1816 

W Paryżu, wiadomość o zarządzonej przez Ludwika XVIII 
reorganizacji Instytutu, wstała podana w brutalny sposób: nie 
było żadnej oficjalnej dyskusji na nadzwyczajnym posiedzeniu 
Instytutu 27 marca, na którym odczytano rozporządzenie, 
podpisane parę dni wcześniej. Ten sam ukaz (oukase) zdecy­
dował, że Instytut wraca do swej dawnej nazwy, jaką miał za 
Ancien Regime'u - Akademia Nauk. Pozornie nic się nie 
zmieniło. 

Nic poza wyrzuceniem Carnota i de Monge'a. A zrobiono 
to cicho, pomijając po prostu ich nazwiska w spisie członków. 
Bez żadnego głosowania zastąpiły je dwa inne nazwiska -
Cauchy i Breguet. Protokół zimno podał: "Panowie Cauchy i 
Breguet, mianowani przez Króla członkami Sekcji Mechaniki 
biorą udział w zebraniu". Nikt nie może mieć wątpliwości, że 
jest to forma intuitu personnae, biorąc pod uwagę, że wszyscy 
inni akademicy pozostają jak dotąd. Minister spraw wewnętrz­
nych, hrabia de Vaublanc, prawdopodobnie, by zapomnieć o 
swych kiedyś bardzo serdecznych stosunkach z Carnotem, 
stwierdza z naciskiem, że wszystkie akademie mają wyłączne 
prawo wybierania nowych członków, aby zapewnić ich 
wymaganą liczbę, ale ,,Akademia Nauk nie ma wolnych miejsc 
i żadnego powodu do nowych nominacji". 

Tego samego dnia Akademia przyjmuje status quo i 
jednocześnie zgadza się, że "obecne przepisy wydają się 
podyktowane rozumem i doświadczeniem, i należy sobie życzyć, 
by pozostały bez zmian". 

W kronikach francuskiej nauki Carnotowi przypadł przy­
wilej podwójnego wykreślenia jego osoby: wystarczyło jednego, 
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by zranić Monge'a, który nigdy się z tym nie pogodził. Teraz 
już wie, że nie należy oczekiwać żadnych względów od rządu, 
który łączy przywrócenie monarchii z reorganizacją akademicką 
pod ideologiczną kontrolą. 

Z pomocą pięknego eufemizmu przypomina się inte­
lektualistom co mogli robić "w trudnych czasach" - i jedno­
cześnie czego król od nich oczekuje "w naj szczęśliwszych 
dniach". Również wyznacza się na uroczyste spotkanie wszyst­
kich akademii datę 24 kwietnia, "dnia naszego powrotu do 
naszego królestwa". 

Nikt w Akademii nie ma ochoty komentować dziś czy w 
przyszłości czynu księcia. Dwadzieścia lat później, gdy Franc;:ois 
Arago wygłosił pod kopułą pochwałę swego kolegi, Carnota, 
wstrzymał się od przypomnienia tamtej sprawy, ale uczcił 
człowieka , który umiał oddzielić funkcje polityczne od 
naukowych. "Zresztą wy wszyscy, którzy znaliście Carnota, 
zgodzicie się ze mną, że nigdy, bez zachęty i bezpośredniego 
nacisku, nie mówił o wydarzeniach europejskich, w których tyle 
razy sam brał udział" . 

• 
W Warszawie W . Książę Konstanty zaczyna się niepokoić 

sympatią, zbyt gorąco okazywaną wygnańcowi. Lazare ze swej 
strony pisze do Feulint: "Bardzo chętnie bym tutaj został, 
gdybym tylko miał sześć tysięcy franków dochodu". Oczywiście 
polscy przyjaciele proponują mu pomoc w delikatny sposób: 
jedna loża masońska organizuje subskrypcję, która załatwiłaby w 
pełni jego finansowe potrzeby - ale odmawia. Nie przyjmuje też 
majątku, przynoszącego dochód ośmiu tysięcy franków rocznie, 
jaki dawał mu do dyspozycji hrabia Krasiński, który jednak żądał 
zwrotu - majątek pochodził z majoratu, ofiarowanego przez 
Napoleona! 

W tych warunkach nie pozostało nic innego jak znaleźć 
schronienie mniej świetne, ale tańsze. Generał Carnot wyson­
dował nastroje u przedstawiciela króla pruskiego w Warszawie i 
ten uzyskał od ministra Hardenberga pismo, potwierdzające moż­
liwość przyjęcia w ich kraju wybitnego wygnańca. W czetwcu 
Lazare i Hippolyte opuszczają Polskę z nadzieją w sercu, że do 
niej powrócą, gdy tylko pozwoli im na to ich sytuacja materialna. 

Pierwszym przystankiem w ich podróży był Śląsk i we 
Wrocławiu Carnot składa kurtuazyjną wizytę gubernatorowi 
prowincji. Niespodziewanie spotyka u niego marszałka BIlichera: 
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dzięki małżeństwu z córką pułkownika polskiej gwardii królew­
skiej, Bliicher posiada w Gross-Radow majątek, do którego 
regularnie przyjeżdża. Jako dowódca armii śląskiej prowadził do 
upadłego swą ofensywę w kampanii 1814. Choć namiętny wróg 
Francji i Napoleona, zarówno jego nacjonalizm jak i ogłada Lu­
mieres pozwalają mu zbliżyć się do Carnota. Rozmowa obu do­
wódców wojennych, naznaczona wzajemnym szacunkiem, odby­
wa się w atmosferze pełnej zaufania. Gdy mówią o Waterloo, 
pruskiemu marszałkowi wyrywa się wyznanie: "Nie mówmy o 
tym zbyt głośno, ale może mieliśmy więcej szczęścia niż umie­
jętności." 

Tłumaczyła Stefania KOSSOWSKA 

Fragment książki Jeana i Nicole Dhombres pt. : "Lazare Camot", która 
ukazała się w wydawnictwie Fayard, Paryż 1997. 

Lazare Camot (1753-1825) polityk, matematyk, generał, organizator 
annii rewolucyjnej (1793-1795), członek dyrektoriatu (1795-1797). 

BIULE1YN CZESKIE] AKADEMII NAUK 

Poniższy artykuł ukazał się w biuletynie Czechosłowackiego 
Towarzystwa Historycznego wychodzącym w USA.' Ze względu 
na to, że problemy przedstawiane w nim mogą być interesujące 
dla czytelników Kultury, podajemy tekst w przekładzie z 
angielskiego. 

WIADOMOŚCI O HISTORYKACH I ICH ZAWODZIE 

Dwutygodnik AkademickJf Bulletin Czeskiej Akademii 
Nauk stał się od mniej więcej roku bardziej interesującą lekturą. 
Wynika to nie tylko z większej ilości ilustracji i artykułów 
tematycznych, ale także z tonu wyraźniejszej samokrytyki niż w 
przeszłości. Widać to wyraźnie w zeszycie nr l (1999) z treści-

l . Czechoslovak History Newsletter: Bulletin ol the Czechoslovak 
History Conlerence, t. 22, nr l, Spring 1999. 

231 



wego oświadczenia zatytułowanego "Stan badań w Akademii 
Nauk" pióra prof. inż. Rudolfa Zahradnika, dr. sc., prezesa 
Akademii. 

Prawie żaden aspekt badań, nauki i edukacji nie jest opusz­
czony w pobudzającej do myślenia i ostrej krytyce, która została 
pierwotnie przedstawiona z okazji XIII zebrania Akademii 17 
grudnia 1998. Wśród uwag czytamy: Nie ma kongresu nau­
kowego w Pradze, aby jakiś uczestnik nie został okradziony czy 
napadnięry, przestępstwa, które były rzadkie 5 lat temu a obec­
nie są nagminne. Policja nie ma podstawowych umiejętności ani 
determinacji, żeby rozprawiać się z kryminalistami. Rasizm 
rozprzestrzenia się w społeczeństwie. Prasa należy w większości 
do cudzoziemców i ignoruje witalne problemy społeczne i 
kulturalne. 

Zahradnik kontynuuje: Standardy edukacyjne obniżyły się, 
młodzież wyrasta nie rozumiejąc świata w którym żyje, nie 
wiedząc jak się doń przystosować. W Akademii przeważa 
lekceważące nastawienie do pracy; ludzie przychodzą późno, 
jedzą wczesny i długi obiad, i wychodzą nie przyczyniwszy się 
do naukowych publikacji. Przemysł i handel stosują przestarzałe 
metody, ignorując przemiany w krajach zaawansowanych. Ci, 
którzy wiedzą jak jest naprawdę, odmawiają wypowiedzi, 
powodowani strachem lub swymi wąskimi interesami. 

Zahradnik powiedział, że te negarywne zjawiska nie są 
wyłącznością Czeskiej Republiki. Cała zachodnia cywilizacja 
cierpi na nie. Nie wierzy aby był odosobniony w swej opinii na 
temat "niewiarygodnie smutnej poliryki Zachodu wobec byłej 
Jugosławii, patologicznych aspektów afery Starra, a także o dziw­
nych, które trudno traktować serio, oświadczeniach do ryczących 
członkostwa krajów Europy Środkowej i Wschodniej w 
strukturach transatlanryckich. 

Zważywszy na wielką rolę Planu Marshalla w ,powojennej 
Europie, Zahradnik zapytuje jak kraje Europy Srodkowej i 
Wschodniej mogą jednocześnie dołączyć do "lepiej funkcjo­
nującego świata?" Brak stabilności tej części Europy przedstawia 
niebezpieczeństwo dla całej Europy Zachodniej a może nawet 
dla całego świata. Apeluje do swych słuchaczy, aby zaczęli dążyć 
do zmian, poczynając od samych siebie, swego miejsca pracy, 
swych miast i swego kraju, i dopiero wówczas starali się o 
poprawę świata. 
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LISTY DO REDAKCJI 

Zalesie Górne, dnia 19 lipca 1999 

Szanowny Panie Redaktorze 

W związku z tym, że po Powstaniu Warszawskim "bawiłem" w 
obozie koncentracyjnym Oświęcim-Brzezinka (przepraszam za 
zwrot "bawiłem", ale dla ludzi współcześnie żyjących staje się on 
coraz bardziej słusznym ... ), z wielkim zainteresowaniem przeczy­
tałem wspomnienia p. Jerzego Stad nic kiego pt. "Mój pamięciowy 
obraz Oświęcimia" wydrukowane w Zesr,ycie Historycznym nr 128. 

Autor przebywał w obozie piętnaście miesięcy. Najpierw jako 
chory, a więc na tzw. rewirze (sektor E obozu męskiego w Brzezin­
ce), a następnie jako pracownik tegoż szpitala, krótko był "zwyk­
łym więźniem" na sektorze D, a potem na kwarantannie wolnoś­
ciowej czyli w starym obozie w Oświęcimiu. 

Byłem o kilka lat młodszy od p. J. Stadnickiego, gdy w sierpniu 
1944 zostałem osadzony w Brzezince jako więzień przywieziony z 
powstańczej Warszawy. I mój pamięciowy obraz Oświęcimia - choć 

miałem wówczas niespełna 13 lat - różni się znacznie od pamię­
ciowego obrazu p. Stadnickiego. 

Opisuje On warunki życia w Brzezince. "Końskie" baraki -
zgoda, tak było. Prycze z siennikami ... może w sektorze E, czyli 
szpitalu były sienniki, ale w innych sektorach (byłem więziony w 
sektorze A, później D) na trzypiętrowych pryczach były gołe deski 
i podarte koce do przykrycia. Prześcieradła ... też tylko w szpitalu. 
A prycze - poza szpitalem - nie były jednoosobowe ... Spaliśmy na 
nich pokotem stłoczeni "do oporu" po ośmiu, a nawet dziesięciu 
chłopców. Dorosłych mężczyzn zmieściłoby się na takiej pryczy 
odpowiednio mniej - czterech lub pięciu. 

Wspomnienie p. Stadnickiego przeczytałem kolegom-oświęcimla­
kom, z którymi spotykam się w Stowarzyszeniu Byłych Więźniów­
Dzieci Oświęcimia działającym w Warszawie. Gdy doszedłem do 
zdań, że zupa w obozie była gęsta, z ziemniakami, brukwią, a nawet 
fasolą i że można jej było dostać litr, a nawet drugi; że w końcowym 
okresie "gdy paczki już nie docierały zjadałem parę misek gęstego, 
odcedzając tylko bezwartościowy płyn ... " (ZH, nr 128, str. S), 
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koledzy-oświęcimiacy krzyknęli zgodnie: - A to sk. . .! Wreszcie 
wiadomo kto zjadał gęste, kiedy my dostawaliśmy tylko rzadką 
polewkę! A czy p. J. Stadnicki nie widział jesienią w zupie 
ugotowanych białych glist żerujących zwykle na polach kapusty, a 
nam podawanych w zupie? 

No cóż, różne są pamięciowe obrazy Oświęcimia. Pan J. Stad­
nicki w czasie piętnastu miesięcy pobytu w obozie otrzymał 51 pa­
czek. Ja w czasie pięciu miesięcy nie dostałem ani jednej. A też 
byłem więżniem-aryjczykiem. Pan J. Stadnicki miał szczęście - ja 
nie. Trudno się tu dziwić - obszar okupowanej Polski kurczył się i 
od lipca 1944 tylko niewielka część Generalnego Gubernatorstwa 
była jeszcze pod kontrolą niemiecką. Kurczyła się więc coraz 
bardziej możliwość wysyłania przez rodziny paczek dla więźniów. 

Raz czy dwa razy w tygodniu dostawaliśmy "zulagę" czyli do­
datkową rację żywnościową; nieco więcej chleba i kilka deko kieł­
basy. W moim pamięciowym obrazie utrwalił się zapach tejże kieł­
basy, odsmażanej w pokoiku blokowego. Pięciu dekagramów nie 
smażył, to pewne. Jeśli miał nas w bloku dwustu (sektor A, blok 6, 
sierpień-październik 1944) i ujął nam tylko po dekagramie, to już 
było co smażyć. 

Pan J. Stadnicki przebywał w Brzezince na pozycji więźnia 
uprzywilejowanego. Praca w szpitalu ... to było zupełnie inne życie, 
niż w obozowych komandach w błocie, w deszczu, w skwarze itp. 
Oczekiwanie na zwolnienie to też statut niezwykle rzadki w obozie. 
No i koneksje - tylko zazdrościć Autorowi kontaktów z intelek­
tualistami w obozie! Jednym słowem, po przeczytaniu tego obrazu 
pamięciowego, KL Auschwitz-Birkenau jawi się współczesnym 
prawie jak sanatorium ... Ponure to, ale jako były więzień Oświę­
cimia z pewnym niesmakiem przeczytałem te wspomnienia. 

Uwaga ogólna, nie mająca związku z tekstem p. J. Stad nic kiego. 
Zastanawiająca jest manipulacja ogromem oświęcimskiej zbrodni. 
Ma ona miejsce od końca lat 80-tych, kiedy w Polsce rozpoczęła się 
demokracja. Rudolf Hoess - budowniczy obozu zagłady Auschwitz­
Birkenau - na procesie w Krakowie, po dramatycznym okrzyku 
prokuratora, że "pan zamordował sześć milionów ludzi!" riposto­
wał żywo, że "tylko cztery miliony". A u nas, w wolnej Polsce, z 
miejsca poprawiono komendanta obozu, że zabito u niego, zagazo­
wano i spalono tylko niespełna dwa miliony". Rany Boskie! 
To się nie mieści w głowie! Jeśli p. J. Stadnicki pisze, że tylko w 
okresie lipiec - październik 1944 Niemcy unicestwili pół miliona 
węgierskich Żydów i Cyganów, to co te komory gazowe i 
krematoria robiły wcześniej? Tu moja własna obserwacja - pamię­

tam dżdżysty październik 1944 i krematoryjne kominy z pióropu­
szami ognia nad wierzchołkami dzień i noc, dzień i noc przez cały 
miesiąc. Mówiliśmy do siebie, patrząc na te kominy buchające 
ogniem: Żydzi lecą do nieba. Po nich pewnie my ... 

Komu teraz zależy na tym, aby zmniejszać "zasługi" Hoessa i 
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jego esesmańskiego personelu? On mówi w czasie procesu: "zabi­
lem tylko cztery miliony". A u nas twierdzi się, że on się przechwa­
la, że zabił "tylko" niespełna dwa miliony ... Straszne to! 

I od czasu do czasu oburzamy się - my, którzy Oświęcim przeży­
liśmy - gdy czyta się opinie, że te wszystkie obozy i ofiary to wymysł 
komunistycznej propagandy. Panie Redaktorze - za ileś tam lat i to 
chyba niedlugo, może dojśf do tego, że w świecie powiedzą, że tych 
obozów w ogóle nie było! Albo że były to takie sobie właśnie 

"sanatoria"! 
Pan J. Stadnicki wyszedł z Oświęcimia - jak pisze - 18 stycznia 

1945 roku. Nie zazdroszczę mu tego wyjścia. Bo to był tak zwany 
"marsz śmierci". Z relacji wielu uczestników pieszej ewakuacji 
wiadomo, że na szlaku ewakuacji zostały setki zastrzelonych i za­
marzniętych więźniów. A na szlaku dalszej drogi, już w wagonach 
kolejowych, przeważnie odkrytych węglarkach, znów zmarlo 
bardzo, bardzo wielu. Tego dramatu jakże mi brak w pamięciowym 
obrazie Oświęcimia Pana Jerzego Stad nic kiego. 

Z wyrazami głębokiego szacunku 

Bogdan BARTNIKOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Ze zdziwieniem przeczytaliśmy polemikę dra Tadeusza Pawła 
Rutkowskiego z naszym artykulem "Sikorszczycy kontra sanato­
rzy". Ze zdziwieniem tym większym, ponieważ Autor nie odniósł 
się do meritum spraw, poruszonych w naszym artykule, koncen­
trując się niemal wylącznie na stanowiącym marginalny fragment 
naszych rozważań wątku działalności prof. Stanislawa Kota. 

l. Tematem naszego artykułu bylo powstanie i funkcjonowanie 
Biura Rejestracyjnego Ministerstwa Spraw Wojskowych, oraz 
związane z jego dzialalnością porachunki personalne w sferach 
Wojska Polskiego na obczyźnie w paryskim okresie polskiego 
uchodźstwa. Szerszą tematykę politycznych porachunków i zwią­
zaną z tym zagadnieniem ocenę kroków podejmowanych przez St. 
Kota zasygnalizowaliśmy na tyle, na ile było to niezbędne dla wy­
jaśnienia ogólnego klimatu, panującego w paryskim świecie poli­
tycznym emigracyjnych władz polskich. Nie możemy zeodzif si~ z 
zarzutami Autora polemiki. dotyczacymi nieuwzel~dnienia w szer­
szym zakresie tla powstawania wladz RP na uchodźstwie oraz poli­
tycznej dzialalności sanatorów w Rumunii czy na W~erzech. Jesz­
cze raz powtarzamy - nie to stanowiło cel naszych rozważań. lecz 
ich mareines. 

2. Nie aspirowaliśmy do kompleksowego ujmowania postaci 
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prof. Kota. Wspomnieliśmy jedynie o niewielkim fragmencie jego 
działalności. Nie kwestionujemy zasług naukowych i politycznych 
ani w okresie przedwojennym, ani w okresie piastowania przezeń 
funkcji ambasadora RP w ZSSR. Sami wspomnieliśmy wyraźnie w 
krótkim życiorysie prof. Kota o dotkliwych szykanach i 
prześladowaniach, jakich doświadczał ze strony władz sanacyjnych, 
a czego nasz polemista nie zauważył. 

3. Odmiennie od Autora postrzegamy zagadnienie związku 
przyczynowo-skutkowego niechęci osób związanych z sanacją do 
rządu gen. Sikorskiego. Bardzo wielu sanatorów - a świadczą o 
tym liczne relacje i dokumenty, pragnęło lojalnie służyć nowym 
władzom i, przede wszystkim, Polsce. To właśnie atmosfera nie­
chęci i wrogości wobec nich, polityczne porachunki, opluwanie 
wszystkiego, co wydarzyło się w Polsce po 1926 r., wyszukiwanie 
wszelkich możliwych powodów do moralnej nawet dyskredytacji 
sanatorów za niestworzone i nigdy nie mające miejsca "fakty" 
(vide: polowania na rogacze, czy rzekome wymuszanie pierwszeń­
stwa przejazdu dla samochodów z prywatnym dobytkiem przez 
gen. Stachiewicza) - to wszystko pchnęło pragnących walczyć o 
wolną Polskę ludzi do opozycji wobec władz (wystarczy prześledzić 
zapiski pamiętnikarskie gen. Józefa Jaklicza). 

4. Nie kwestionujemy, że niektóre grupy sanatorów podjęły 
działalność, zmierzającą do stworzenia dogodnego zaplecza, które 
umożliwiłoby przejęcie w przyszłości władzy. Również poza dys­
kusją pozostaje dla nas konieczność obiektywnej, historycznej oceny 
okresu pomajowego i zebrania w tym celu materiału źródłowego. 
Także napiętnowanie szeregu przypadków niekompetencji, tchórzo­
stwa czy porzucenia własnych oddziałów lub stanowisk cywilnych w 
trakcie kampanii wrześniowej i wyciągnięcie z tego konsekwencji 
służbowych, a w uzasadnionych przypadkach karnych. Jednak 
praktyka działań rządu gen. Sikorskiego, miast obiektywnego roz­
rachunku z niedawną przeszłością, przyniosła próbę politycznej 
zemsty, która w perspektywie uniemożliwiła na długie lata jakikol­
wiek spokojny osąd minionego okresu i ustawiła wszelkie takowe 
próby, jako zajęcie politycznego stanowiska w sporze między sa­
natorami a sikorszczykami i opowiedzenie się po jednej ze stron. 

5. Nie ulega dla nas jednak wątpliwości, że prof. St. Kot był jed­
nym z polityków najgorliwiej "zasłużonych" na polu zwalczania 
wszelkich wpływów sanacyjnych we wszelkich możliwych sferach 
życia uchodźstwa, w czym gorliwie wspierał go płk dypl. dr Izydor 
Modelski. Skala zainteresowań prof. Kota dalece wykraczała poza 
przypisane kolejnym jego funkcjom dziedziny działalności. Świadczy 
o tym ogromna wręcz ilość donosów personalnych, zachowanych w 
kolekcji prof. Kota, zarówno w archiwach krajowych (ZHRL), jak 
i zagranicznych (lPMS, Instytut Hoovera). Potwierdzają naszą (i nie 
naszą wyłącznie!) tezę liczne świadectwa pamiętnikarskie, zarówno z 
kręgu politycznych przyjaciół prof. Kota, jak i jego adwersarzy. Wy-
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daje nam się zabiegiem co najmniej dyskusyjnym, uzasadnianie 
wszelkich cytowanych przez nas relacji, negatywnie naświetlających 
różne aspekty zabiegów bohatera repliki, wyłącznie osobistymi ura­
zami. Wypada wówczas zadać pytanie skąd wzięło się tak pokaźne 
grono "urażonych" przez prof. Kota; może właśnie źródeł tych uraz 
należy szukać w skłonnościach Kota do personalnycb intryg? Aby 
nie być gołosłownymi, pozwolimy sobie odesłać Autora do naszego 
kolejnego artykułu, poświęconego funkcjonowaniu Komisji 
Rejestracyjnej. 

6. Naszemu polemiście niezwykie trudno będzie obalić tezę o 
nadmiernym przywiązaniu prof. Kota do personalnycb aspektów 
sprawowania władzy. Trudno również wątpić w polityczne - bardzo 
często - motywacje zwalczania poszczególnycb osobistości. Głęboka 
uraza i wrogość do obozu pomajowego nie powinna być kwestiono­
wana przez dra Rutkowskiego. Na ile natomiast osobista wrogość 
Kota motywowała jego konkretne posunięcia - jest kwestią do 
naukowego sporu. Sama zasada zaś, nie ulega dla nas wątpliwości. 

7. Humorystycznie brzmią argumenty dra Rutkowskiego o tym, 
że wypracowane przez prof. Kota metody oszukiwania tajnej 
policji ucbroniły go od represji ze strony władz podczas strajku 
chłopskiego w 1937 r. Sami wspomnieliśmy w artykule o próbie 
aresztowania prof. Kota, jeśli jednak Autor uważa, że władze sana­
cyjne jedynie z powodu uzdolnień "kontrwywiadowczycb" profe­
sora nie poddały go prześladowaniom, to zapomina cbyba o Berezie 
Kartuskiej. Widać jednak dla władz osadzenie prof. Kota w 
Berezie nie było warte międzynarodowego skandalu, z jakim 
musiało się wiązać uwięzienie znanego w Europie uczonego. 

8. Autor polemiki, zarzucając nam, iż nie wzięliśmy pod uwagę 
trudnej sytuacji politycznej rządu gen. Sikorskiego, zdaje się nie 
pamiętać, że opozycja antysanacyjna przejęła władzę de facto drogą 
zamacbu stanu, wspieranego przez Francję. W świetle dokumentów 
z archiwów francuskicb trudno dziś kwestionować tezę o poważ­
nym wpływie czynników francuskicb na decyzje władz w Paryżu­
Angers (patrz cboćby artykuł T. Wyrwy w ZH nr 52). 

Na zakończenie cbcieliśmy z niepokojem skonstatować, że do­
strzegamy w polemice dra T. Rutkowskiego znajome tony kontro­
wersji między sanatorami a sikorszczykami. Jesteśmy bistorykami i 
w swych badaniach staramy się w miarę możliwości zbliżyć do 
nieskażonej politycznymi ocenami wiedzy o naszycb dziejacb. Obce 
nam są emocje polityczne tycb sporów - obce, gdyż nie toczymy icb 
jako sympatycy jednego lub drugiego obozu, a ponadto uważamy je 
za zupełnie pozbawione aktualności. Tak jak współczesną Polską nie 
powinny rządzić trumny Piłsudskiego czy Dmowskiego, tak również 
konflikt, niszczący jedność polskiego ucbodźstwa podczas II wojny 
światowej, powinien pozostać wyłącznie przedmiotem badań 

uczonych, a nie materią współczesnych politycznycb sporów. 

Andrzej Gr1J1Wacz. Marcin Kwiecień 
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1 lipca 1999 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W artykule "Zrabowane zasługi" (ZesT,}'ty Historyczne nr 128) 
Jan Nowak-Jeziorański przypomina raz jeszcze o ciągle nie­
docenianych przez Brytyjczyków osiągnięciach polskiego wywiadu 
dotyczącego niemieckich eksperymentów z rakietami V-l i V-2, 
oraz maszyny do szyfrowania Enigma. Nowak-Jeziorański stresz­
cza a potem tłumaczy wyjątki referatu Josepha Jedda na ten temat. 
Przy okazji informuje, że Joseph Jedd jest emerytowanym funkcjo­
nariuszem CIA, co jest nieprawdą, gdyż Joseph Jedd nigdy nie 
miał nic wspólnego z CIA. 

Joseph Jedd urodził się osiemdziesiąt lat temu w Tarnowie jako 
Józef Jędrzykiewicz. W czasie drugiej wojny służył w wojsku 
polskim, we francuskim ruchu oporu (F.F.I.), potem w Drugim 
Korpusie. Studiował ekonomię i prawo na uniwersytecie we 
Freiburgu w Szwajcarii. Wyemigrował do USA w 1948, dokończył 
studia na uniwersytetach w Chicago i w Berkeley, przyjął obywa­
telstwo amerykańskie i uprościł swoje nazwisko. Przez wiele lat, aż 
do przejścia na emeryturę w roku 1984, Jedd pracował na odpo­
wiedzialnym stanowisku kwestora (bursar) w administracji uniwer­
sytetu Stanforda. Jedd brał aktywny udział w życiu polskiej 
emigracji w Kalifornii. W połowie lat osiemdziesiątych Jedd był 
dwukrotnie wybierany prezesem Kongresu Polonii Amerykańskiej, 
wydziału na północną Kalifornię. 

Głęboka znajomość spraw podziemnego wywiadu polskiego 
oraz Enigmy jest oparta wylącznie na wnikliwej lekturze literatury 
przedmiotu, a nie na osobistych powiązaniach Jedda z wywiadem 
amerykańskim jak sugeruje Nowak-Jeziorański. Wystąpienie na 
konfrenecji w San Francisco nie było pierwszym referatem nauko­
wym Jedda na temat Enigmy, podobny referat wygłosił już kilka 
lat wcześniej w Instytucie Hoovera. Dzięki solidnej znajomości lite­
ratury naukowej, Józef Jedd-Jędrzykiewicz jest niewątpliwie po­
ważnym znawcą dziejów polskiego wywiadu w okresie drugiej woj­
ny. Podpieranie tego autorytetu mitem powiązań z CIA jest zu­
pełnie niepotrzebne i niestosowne. 

Z wyrazami szacunku 

Maciej SIEKIERSKl 
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